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Sprawozdanie
Komisyi solnej o wniosku p. Merunowicza w przedmiocie oddania kopalni 
soli i warzelni galicyjskich w zarząd lub w dzierżawę kraju bez naruszenia

urządzeń monopolu solnego.

Wysoki Sejmie!

B adając h isto ryczny  rozwój przem ysłu kopalnianego dotyczącego produkcyi 
soli ta k  w A ustry i jakoteź i w innych  państw ach , przychodzi się do przekonania, 
że kopalnie soli i w arzelnie są d la poszczególnych państw  i krajów  źródłem  niepo­
śledniego dochodu, bowiem  sól jako a rty k u ł konieczny je s t przedm iotem  silnego 
opodatkow ania, a podatek ten  ściągany byw a ja k  u nas w drodze m onopolu lub  też 
ja k  np. w N iem czech przez nałożenie wysokiej opłaty  od każdego w yprodukow a­
nego lub przyw iezionego ce tn a ra  soli.

Jeżeli w A ustry i istn ieje m onopol solny, to zdaw aćby się mogło, źe wniosek 
p. M erunowicza zdążający do zapew nienia krajow i bezpośredniego wpływ u na pro- 
dukcyę soli, by łby  tru d n y  do przeprow adzenia, jednak  po bliźszem  rozpatrzen iu  spraw y 
przyjdzie się do przekonania, że wniosek m a racyonalne podstaw y i że na  w ypadek 
odstąpienia salin  i w arzelń krajow i bądź w zarząd bądź w dzierżawę, c. k. R ząd 
zastrzegając oczywiście dla siebie należy tą  k o n tro lę , n iety lko  nie ponosiłby wskutek 
tak iej akcyi s tra t , ale owszem dochód z tego źródła stale podnosićby się m usiał.

Rzbcz nie tru d n a  do udow odnienia na  podstaw ie danych, jak ie  bądź już  
w życie w prow adzonem i zostały, bądź tez w najnow szych czasach w padają same 
w oczy.

Nic nie je s t now ego naw et i w A ustry i, że nie R ząd bezpośrednio lecz trze ­
cie osoby poza Rządem  stojące produkcyą soli się zajm ują , jeżeli się zważy, że 
w Capo d’I s t r y i , w Pago, w A rb ę , w P irano  istn ie ją  żupy solne będące w rękach, 
bądź pojedynczych rodzin, bądź też w rękach spółek, k tóre pod kon tro lą  R ządu sól 
produkują a w yprodukow aną Rządow i po odpowiednich cenach oddają. Nie inaczej 
m iała się rzecz z saliną w K ałuszu, k tó rą  w roku 1868 w ydzierżaw ił Rząd konsor­
c ju m  pod firm ą „M argulies, P o tock1 i S pó łkau.

Spółka ta  odsprzedała swe praw a A nglobankow i w roku 1869 a A nglobank  
utw orzył akcyjne T o w arzy stw o , k tóre z niedocieczonych dotąd przyczyn popadło 
w konkurs.

Do saliny  w K ałuszu wrócimy jeszcze n a  w łaściw em  miejscu.
Z pow yższych k ilku  uwag dosadnie się okazuje, że c. k. R ząd nie zrzekając 

s’’ę monopolu solnego, w odpowiedni sposób monopol w da lm atyńsk ich  m iejscowo­
ściach wykonuje.

Mówiąc o wysokiem opodatkow aniu soli przez prawie w szystkie państw a, m a 
na m yśli K om isya solna przedew szystkiem  A ustryę , gdzie podatek ten  je s t najw yższy 
i najuciążliw szy. W ysoka cena każdego bez w yjątku  arty k u łu  pow oduje n iew ątp liw ie 
zm niejszanie jego zb y tu , powoduje zatem  także zm niejszenie zby tu  so li, a że ta k  
jes t, dość przytoczyć parę przykładów, k tóre dosadnio w ykazują m niejszą lub w iększą 
konsum cyę w m iarę fluktuacyi cen soli. W czasie rew olucyi francuskiej, k iedy  po d a­
tek  od soli został zniesiony, konsum cya soli w ynosiła na  głow ę 10 Jcg. Z zap row a­
dzeniem  podatku  od soli w roku 1806 spadła jej konsum pcya na 6-4 kg  na głowę,
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kiedy zaś w roku 1818 podatek zdwojono, spadła dale; konsum cya n a  3-5 kg  na  głow ę. 
Odwrotnie z chw ilą zniżenia podatku w roku 1814 o 2 5 °/0 podskoczyła n a ty ch m iast 
konsum cya na 5'3 kg  na głowę.

Taki sam przykład w idzim y i w A ustry i, k tó ra  w roku 1868 zniżyła podatek 
od soli o 25°/0 do 3 0 °/0 i zaraz potem  spostrzegła nadzw yczajną zw yżkę w konsumcyi, 
a ja k  daty statystyczne w ykazują, przecież skarb państw a żadnego nie poniósł uszczer­
bku w dochodach z tego artyku łu  ale owszem w ykazał naw et pew ną zw yżkę w do­
chodzie z tego źródła.

Tak samo rzecz się m a z solą bydlęcą i solą w przem yśle używ aną, bowiem  
w chw ili kiedy cena soli bydlęcej zniżoną została do kw oty  6 K  za m etryczny ce- 
tn a r a sól przem ysłow ą w ydaw ać zaczęto po cenach trochę w yższych ja k  koszta

ty/Ch^d^ftpfr,, k ierunkach znakom icie się w zniosła 
a znow u ty lko  z korzyścią dla Skarbu  państwa.

T o ^k st''jń d n k k  jedńóslirońriy' 'kift-dAyk, o ile się ma i chce mieć w zgląd na 
dochody Skarbu państw a. .ouonlo;. i '1

T rzebaby też obejrzeć i odw rotną stronę m edalu , t. j. trzebaby  wziąć za­
rów no i stronę ekonom iczną a potem  dopiero zestawić całość.

G alicya, k raj przew ażnie rolniczy, trudn iący  się hodow lą bydła, pow inien 
mieć możność u łatw iania rolnikom  tej hodowli, k tó ra nadzw yczajne rezu lta ty  przy- 
nibsid;1 jhźeli 'będzie zaopatryw aną w sól byd lęcą , w ytrzym a w tenczas konkurencyę 
bardżó łatt^b z zagranicą, a tem sam em  ekonom icznie się podniesie.

" Sól przem ysłow a po tan ich  cenach oddana przyczyni się znakom icie do pod­
niesienia w kraju  in d u stry i, k tó ra n ieste ty  — dzięki rozm aitym  trudnościom  — 
zaledw ie w pow ijakach się znajduje.

Co więcej k raj nasz zam ieszkuje w większej części ludność rolnicza, ludność 
uboga, k tóra nie może konsum ow ać wiele m ięsa i innych  artyku łów  pożyw nych, — 
spożywa przew ażnie płody, k tó re do straw ności bodźca w ym agają , a tym  bodźcem 
je s t niezaw odnie sól,k tóra w m iarę uregulow ania cen nadzw yczajnie będzie konsu­
m ow aną, z korzyścią dla stosunków  zdrow otnych w kraju.

Spraw a ta  je s t bardzo piekącą, to też była ona niejednokrotnie om aw ianą 
w R adzie państw a, a dokładny obraz całej spraw y daje spraw ozdanie K om isyi ro l­
niczej R ady państw a z dn ia 8. października 1891, k tóre n ieste ty  załatw ienia się nie 
doczekało.

Toby w części ty lko  by ły  przyczyny m ałego zbytu  n a  jeden  z najw ażniej­
szych artykułów  spożywczych.

K om isya solna zdążająca tą  drogą do uzasadnienia wniosku p. M erunowicza, 
daleką je s t od daw ania wskazówek c. k. Rządow i w tym  w zględzie; sądzi jednak , 
opierając się na zdobytych w ciągu czasu doświadczeniach, że przecież uregulow anie 
cen soli obudzi ruch  w konsum cyi a i do dobrobytu  się przyczyni.

Bezpośrednią przyczyną m ałego ruchu konsum cyjnego, jes t zm onopolizowanie 
hand lu  solą w rękach c. k. Rządu, k tó ry  sprzenając sól z pierwszej ręki w ielkim  
odbiorcom , nie styka się bezpośrednio z konsum entam i; oddaje ich — jeżeli tak w y­
razić się wolno — na łaskę i n iełaskę handlarzy , k tórzy  w m iarę m ożności do­
puszczali do zm iany cen, a tern sam em  tam ow ali konsum cyę, chociaż w tych  czę­
ściach k ra ju , do k tó rych  dotarła krajow a organizacya sprzedaży so li, nadużycia 
m iejsca nie m ają.

Dalszą przyczyną je s t przecież jednak  jeszcze niedostateczność środków k o ­
m unikacyjnych, a często gęsto niedostateczność produkcyi, co ju ż  i W ydział krajow y 
od chw ili zaw iązania krajow ej organizacyi sprzedaży soli n iejednokro tn ie zauw ażył, 
a naw et i podnosił, ja k  świadczy spraw ozdanie W ydziału  krajow ego z roku 1902, 
oraz spraw ozdanie K om isyi solnej z dnia 1. października 1905 L . s. 2.631. .»

Że bezpośrednie stykanie się z konsum entam i jes t niepoślednim  środkiem  do 
zwiększania się konsum cyi, w ykazuje dowodnie kra jow a organizacya sprzedaży soli, 
k tó ra  dzięki poparciu c. k. w ładz skarbow ych — dzięki te m u , że naczelnik  w ładzy 
skarbow ej na miejscu stosunki bada, jak  to m iało m iejsce w L acku , i odpowiednie 
zarządzenia w ydaje, a z w ielką korzyścią d la  Skarbu państw a, pom yślnie się rozw ija, 
a tw ierdzić należy, że i nadal pom yślnie rozw ijać się będzie, skoro znow u m iaro­
dajne osoby c. k. M inisterstw a skarbu rów nież osobiście spraw ę salin galioyjskich 
badały  i daleko idące a do zw iększenia produkcyi zdążające ulepszenia zarządziły.

Objęcie przez Wydział krajowy sprzedaży soli w kraju, potworzenie ognisk 
zbytu a tem samem danie możności konsumentom łatwego nabywania soli, wykazuje,
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ja k  na początek, stosunkow o znaczne rezultaty , a poniżej przedstaw ione daty  n iechaj 
posłużą za dowód, jak  konsum cya w zrastać może, jeżeli monopol solny nie będzie 
się zasklepiał sam w sobie, jeżeli dopuści do w spółdziałania czynniki odpowiedzialne 
ja k  kraj i jego  organa a m ianow icie W ydział krajow y, k tórem u ty lko  dobro ogółu, 
dobro konsum entów  na sercu leży.

W  latach  od roku 1890 do roku 1895, kiedy nie było o rg an izac ji krajow ej 
sprzedaży soli, sprzedaw ał c. k. S karb  we wschodniej części kra ju  przeciętn ie 4.826 
wagonów soli w arzonki rocznie.

Od roku 1896, kiedy organizacya W ydziału  krajow ego zaczęła lepiej na 
podstaw .e nabytego  doświadczenia fungować, do roku 1903 przeciętnie wzrosło na 
5.081 wagonów rocznie, a jeżeli się jeszcze doliczy do tego w prow adzaną w ostatn ich  
la tach  do G alicyi znaczną ilość soli, bo około 50 wagonów rocznie, z saliny w K a ­
czyce, k tó ra zaczęła więcej soli produkow ać, aniżeli potrzeba w ym aga dla B ukow iń­
skiej ludnośoi, to okaże się, że c. k. Skarb  sprzedaje więcej soli rocznie o 800 w ago­
nów, czyli licząc na gotów kę po strąceniu  kosztów produkcyi, zyskuje przeszło pół 
m iliona koron rocznie.

Mimo tego  podn iesien ia  się konsum cyi soli ludność n asza  jeszcze  nie m a 
ty le  soli, ile je j  p o trzeb u je , to znaczy , m usi sobie jeszcze odm aw iać tego  p o trz e ­
bnego i koniecznego a r ty k u łu .

D ow iedzioną je s t  rzeczą, że w k ra ja c h  wysoko cy w ilizacy jn ie  s to jących , 
ja k  n. p. w  A nglii konsum cya soli w ynosi 22 kg. rocznie na  g ło w ę , podczas g dy  
u nas konsum cya dochodzi zaledw ie do 10 kg. na  głow ę. J e s t  za tem  jeszcze 
znaczny  te ren  do zdobycia , a zdan iem  K om isyi solnej, m ógłby  być zd o b y ty m  
w znacznej części p rzez n a leż y te  unorm ow anie tej sp raw y , po legające n a  tern, że 
p ro d u k cy a  soli o d d an ąb y  b jd a  kra jow i, k tó ry  z n a tu ry  rzeczy  i na  podstaw ie  
s tw orzonych od la t  10 stosunków , je s t  ■więcej zb liżony  do ludności pod w zględem  
je j p o trze b  so lnych  i więcej się po trafi dostosow ać do je j żąd ań , n iż  c. k. S karb , 
k tó ry  w y łączn ie  m usi m ieć na  oku finansow y efek t m onopolu.

W yżej podniesiono, że z chw ilą  zap row adzen ia  k ra jo w ej o rg an izacy i sp rz e ­
daży  soli, a zatem  z chw ilą  ze tkn ięc ia  się k ra jow ych  organów  z konsum entam i, 
konsum cya soli się zw iększyła, je d n a k  m im o to zaznaczyć w y p ad a , że p rodukcya  
soli nie zaw sze się s tosow ała do w ym agań  ludności, chociaż zdaniem  K om isyi 
stosow anie się tak ie  nie ty lko  nie b y łoby  żadnej szkody funduszow i p ań s tw a  p rz y ­
niosło, ale owszem poży tek .

T u  w spom nieć należy , że m imo rezolucyj sejm ow ych, W y d z ia ło w i k ra jo ­
w em u od czasu sp a len ia  się sa lin  w D olinie, k tó ry ch  odbudow a n ie s te ty  zb y t 
d ługo  trw a ła , p rzy d z ie lan o  znaczne k o n ty n g en ty  ze sa lin  ja k  n a jd a le j na w schód 
i w n a jn iek o rzy s tn ie jsz y ch  w aru n k ach  k o m u n ik acy jn y ch  położonych, pom im o tego, 
że bez w ielk ich  trudów  m ożna by ło  podnieść p ro d u k c ję  soli w L acku , a zatem  
salin ie  n a jk o rzy s tn ie j położonej. D alej zaznaczyć tu  z nacisk iem  należy , że 
w w schodniej części k ra ju  b ra k  źród ła  p ro d u k cy i i poboru soli byd lęcej.

U rząd zo n y  p rzez c. k. S k a rb  m ag azy n  soli bydlęcej w D obrom ilu , o ddany  
w ręce ad m in is tracy i kolejow ej, nie d o starcza  na  czas żąd an ej soli, sa lina  zaś 
w  K ału szu , k tó re j polecono robić sól byd lęcą , n ig d y  te j soli dosyć nie p ro d u k o ­
w ała . W  roku  b ieżącym  coraz w ięcej dochodzi sk a rg  z pow odu n ied o sta rczan ia  
lub  późnej d o staw y  k a in itu , a pow odem  tego m ia ły  być p rzeró b k i na  salin ie 
i częściow y je j  pożar, co w części tłu m aczy  ten  do tk liw ie  d a jący  się czuć b ra k  
ta k  poży tecznego  naw ozu.

K om isya so lna sądzi, że w szystk ich  ty ch  n iedogodności d ałoby  się un iknąć, 
g d y b y  p ro d u k cy a  b y ła  ta k  zw iązan ą  z hand lem  soli, iżby  b y ła  n a  p o p y t n a j­
w ięcej czu łą .

Że na tak im  b rak u  odczucia po trzeb  konsum cyi sk arb  szkody ponosi, to  
da  się ła tw o  udow odnić.

B rak  soli w r. 1902, o k tó ry m  no to ryczn ie  w iadom o, a o k tó ry m  W y d z ia ł 
k ra jo w y  w spom inał w sp raw o zd an iu  z r. 1908, b y ł n iep o w eto w an ą s t r a tą  d la 
sk arb u , podobnie ja k  n iepow etow aną  s t r a tą  je s t  dla sk arb u  b ra k  soli bydlęcej 
i k a in itu .

K om isya solna, k tó ra  od la t  10 obserw uje z b liska  rozw ój h an d lu  solą, 
doszła  do tego p rzek o n an ia , że objęcie p rzez  k ra j p ro d u k cy i soli b y ło b y  ze w szech 
m ia r k o rzystnem  i to  ta k  ze w zg lędu  n a  in te re s  ludności, j a k  c. k. S k a rb u  i k ra ju .
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Mimo tego , że c. k. R ząd  daw ał dow ody, iż n ie  ty lk o  in te re s  m onopolu 
m a na oku, lecz że go tak że  i in te re s  ludności obchodzi, to  je d n a k  K om isya solna 
tw ierd z ić  sobie pozw ala, że zapew nien ie  ludności w iększego d o s ta tk u  pod w zg lę­
dem  sou  nie leży  w ręk ach  c. k. R ządu , lecz leża łoby  w ręk ach  k ra ju , m ającego  
bezpośredni w p ły w  n a  p rodukcyę soli. P ro d u k cy a  soli to  p rzem ysł, k tó ry  nie może 
być pom yśln ie k ierow any , je że li k ażd a  rzecz w ażn iejsza , n a ty ch n iias to w e j decyzy i 
w ym agająca, p rzechodzić  będzie m u sia ła  ta k  j a k  obecnie p rzez  ca ły  szereg  in stan - 
cyj, w końcu zależeć od uchw ały  budżetow ej ra d y  p ań stw a . W  tern  z n a tu ry  
rzeczy  u tru d n io n em  za ła tw ian iu  sp raw  p ro d u k cy i, a nie w z łych  chęciach  i zan ie ­
dban iu , leży p rzyczyna , że ludność n ie m a tak ieg o  p o ży tk u  z n a tu ra ln y c h  sk a r­
bów k ra ju , ja k i  bez s t ra ty  d la sk a rb u  p a ń s tw a  m iećby  m ogła.

C. k. Skarb, ja k  już  nadm ienionem  zostało na  wstępie, zrobił już  dodatn ią 
próbę na żupach D alm ackich i Is try jsk ich  a zrobił ją  także u nas w k ra ju  o tyle, 
o ile ona dotyczy krajow ej organizacyi sprzedaży soli a chyba przyznać musi, że 
oddając sól w ręce tej organizacyi, s tra t nie poniósł, ale przeciw nie korzyść.

T ak  samo i rząd węgierski, k tó ry  początkowo cały  monopol solny trzym ał 
w swoim w yłącznie ręku, i k tó ry  ogniska zbytu  soli zak ładał wzdłuż g ran icy  p rze­
w ażnie, przekonał się niebawem, że ludność środkowych W ęgier często gęsto pozo­
staw ała bez soli, bo nie m iała jej gdzie nabyw ać; to też w ęgierski m in ister skarbu 
przyszedł do przeświadczenia, że rząd, k tó ry  niem a sposobności s tykan ia  się bezpośre­
dniego z konsum entam i, dla tego  rodzaju czynności m onopolowych, k tó rych  sam 
albo w ykonyw ać nie może, albo nie chce, stw orzyć musi insty tucyę poza rządem  sto ­
jącą, k tó rab y  pośredniczyła m iędzy rządem  i konsum entam i, a k tó raby  w ypełniała 
luki, jak ie  w całym  obrocie solnym  dotkliw ie czuć się daw ały.

Na tej też zasadzie stw orzył rząd w ęgierski in sty tucyę pod nazw ą: „ g e n e ­
r a l n e j  a g e n t u r y  k r ó l e w s k i e g o  w ę g i e r s k i e g o  m o n o p o l u  s o l n e g o " ,  
tej in sty tu cy i udzielił odpowiedni kredyt, a naw et przyszedł do przekonania, że kon- 
sum cya soli znacznie się wzmogła z jednej strony  a z drugiej strony  przyszedł do 
świadomości, że ustało przem ycanie soli, k tóre do bardzo pow ażnych ilości docho­
dziło, czemu dotychczasowe urzędy sprzedaży soli przeszkodzić nie były  w stanie, 
nowo pow stała zaś in sty tu cy a  ułatw iając nabycie soli i dostarczając je  w m iarę 
potrzeby, w krótkim  czasie zgniotła n ieupraw niony handel soli ze znaczną korzyścią 
dla kraju. Gdyby W ydział krajow y objął w Galicyi w swój zarząd nie ty lko handel 
ale i produkcyę soli, spełniałby w tak im  razie w obrębie naszego kra ju  m niej więcej 
te  same funkcye, ja k  we W ęgrzech generalna  ag en tu ra  m onopolu solnego, k tó ra  
oddaje skarbow i państw a dochód monopolowy,, ale zresztą zarządza tym  m onopolem  
w edług zasad kupieckich.

K orzystając z zastrzeżenia na  początku uczynionego, w raca Komisya solna 
do saliny w K ałuszu.

Otóż już  w roku 185B przy  zak ładaniu  zagłębienia W iesner oraz w pobliżu 
szybu "VII. kopalni soli kam iennej w Kałuszu, znaleziono wśród soli kam iennej sól 
sm aku gorzkiego, barw y miejscam i niebieskiej, k tórą  przysłano c. k. krajow ej D y 
rekcyi Skarbu  we Lw ow ie do zbadania. D yrekcya nie wiele uw agi p rzyk ładała  do 
tej soli i dopiero w roku 18^1 dow iedział się św iat naukow y z odczytu p ro fe­
sora Rozego, iż ta  sam a sól potasowa, k tó rą  odkryto  w w iększych m asach w Stass- 
furcie pod M agdeburgiem , znajduje się także i w Kałuszu w Galicyi.

Po dokonanych przez R ząd rozbiorach przystąpił R ząd do eksploatacyi soli 
potasowych, ale ponieważ nie m iał zdaje się dostatecznego zaufania do tego rodzaju 
produkcyi, w ydzierżaw ił salinę w K ałuszu, jak ie  zaś koleje spraw a ta  przechodziła, 
to  pokrótce na w stępie przytoczono.

Do tej chw ili w ogóle nie w iadom o, jak ie  i ja k  w ielkie są w K ałuszu p o ­
kłady  soli potasow ych a w szczególności kain itu , tego  tak  cennego a bardzo taniego 
naw ozu sztucznego.

J a k  z pracy Dr. W ładysław a Szajnochy pod ty tu łe m : „P łody kopalne w G a­
licyi" wynika, pokłady kain itu  zdaniem  zawodowych górników  m ają być bardzo 
znaczne, jednak  dowodów na to b ra k , gdyż w ierceń i poszukiw ań system atycznycn  
dotąd  nie przeprowadzono, od ilości zaś tego produktu  zależy, jak ie  stanow isko 
wobec ty ch  kopalń  zająćby należało.

R olnicy dopom inają się, ażeby tak  ja k  to  je s t w Niemczech, m ogli o trzym y­
wać k a in it odpowiednio preparow any i koncentrow any, żądanie to  je s t słuszne i u za­
sadnione i należałoby mu zadosyć uczynić; do tego  celu może zdążyć jed y n ie  ten ,
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kto m a bezpośrednią styczność z konsum entam i i kto  tak  jak  W ydział krajow y, 
przez system atyczną reklam ę i wspólną pracę z krajow ą stacyą dośw iadczalną, do­
prow adził do znacznego podniesienia popytu za kainitem .

Potrzebę objęcia produkcyi k a in itu  w ręce kraju  uznał już W ydział krajow y, 
k tóry  poczynił naw et wobec c. k. R ządu kroki celem uzyskania podstaw y do roko­
wań o objęcie saliny kałuskiej i W ysoki S ejm , k tó ry  przyjm ując do wiadomości 
spraw ozdanie W ydziału krcjowego i K om isyi solnej z r. 1903, dał do poznan ia , źe 
sta ran ia  te spotykają się z ap robatą W ysokiego Sejmu.

W  tegorocznem  spraw ozdaniu W ydziału krajow ego znajduje się następujący
u s tę p :

„W  przekonaniu  jed n ak , źe bezpośrednie połączenie produkcyi k a in itu  z za- 
m ierzonem  przez W ydzia ł krajow y stw orzeniem  stacy i rolniczej doświadczalnej, fun- 
kcyonującej w K ałuszu i mającej na celu nie ty lko  udzielanie rolnikom  porady fa­
chowej, co do użycia nawozów, ale roztaczającej pew ną kontro lę  nad  naw ozam i 
sztucznym i, k tó re na  miejscu w K ałuszu m ogłyby być z solam i potasowem i m ie­
szane, przyczyniłoby się do dalszego a znacznego rozw oju popytu za tym  produktem , 
zam ierza W ydział krajow y kroki te ponowić i starać się o przekonanie c. k. M ini­
sterstw a, źe zam iary  W ydziału krajow ego wobec saliny  kałuskiej m ogą przynieść 
ty lko pożytek tak  krajow i, ja k  i c. k. Skarbow i".

Z tego je s t widocznem i łatw o zrozum iałem , źe rzeczywiście na  tej drodze, 
jak  ją  W ydzia ł krajow y rozum ie, m ożna dojść do rozwoju saliny  w K ałuszu i do 
uczynienia z niej bardzo pożytecznej dla naszego k ra ju  i ościennych prow incyi 
insty tucy i, bez potrzeby uciekania się do insty tucy j zagranicznych i bez potrzeby 
w yw ożenia z kra ju  pieniędzy za tow ar, którego w k ra ju  je s t poddostatkiem .

W szystkie tu  razem  wzięte okoliczności w m ałym  zarysie wskazują na  to, 
że n iew ątp liw ie dla państw a i k raju , a jeszcze więcej dla ludności wraz z dobytkiem , 
byłoby w skazanem , aby kraj objął bądź w zarząd, bądź też w dzierżaw ę kopaln ie 
i w arzelnie soli.

Nad rozw iązaniem  tej kw estyi, K om isya solna nie chce się zastanaw iać, bo 
to  byłoby rzeczą W ydziału krajow ego i c. k. Rządu, w każdym  razie m usiałoby 
być postanow ionem :

1. B ezw arunkow a nienaruszalność monopolu.
2. N ienaruszalność ugody węgierskiej, w m yśl której nie może być niższą

cena soli jak  18 K  za 1 ce tnar m etryczny w arzonki, zaś za sól kam ienną w m iarę
gatunku  20 K , 17 K  80 g  i 17 K .

3. Zapew nienie Skarbow i takiego czynszu dzierżaw nego, ażeby żadnego 
uszczerbku w dochodzie m onopolowym  nie poniósł.

4. Zapew nienie c. k. Rządow i odpowiedniej kontro li co do prow adzenia g o ­
spodarki salinarnej.

5. Zapew nienie c. k. R ządow i odpowiedniego podw yższania dochodów w zglę­
dnie czynszu dzierżaw nego w m iarę w zrostu ludności.

6. U regulow anie ścisłe stosunków  do urzędników i służby przy c. k. salinach 
zajętych.

Na tej zasadzie K om isya solna w przekonaniu, że przy dobrej woli oraz
w in teresie kraju , ludności i c. k. S karbu  wniosek p. M erunowicza dałby  się w czyn
w prow adzić — w nosi:

W ysoki Sejm raczy uchw alić:
1. Sejm poleca W ydziałow i krajow em u, ażeby wdroży! układy z c. k. R zą ­

dem o oddanie kopalń i w arzelń galicyjskich w zarząd, albo też w dzierżaw ę kraju  — 
z ustanow ieniem  warunków , k tóre an i nie uszczuplałyby dochodu S karbu  państw a 
z tychże kopalń i w arzelń, an i też nie naruszały  urządzeń monopolu solnego i aby 
o w yniku tych  rokow ań Sejm owi zdał sprawę.

2. Sejm w zywa c. k. Rząd, aby spraw ę oddania w zarząd lub dzierżaw ę 
k rajow i kopalń i w arzeln i solnych w G alicyi jak  najprzychylniej trak tow ał.

P rzew o d n iczący :

Ks. M andyczewski.
S praw ozdaw ca:

D r. Maiss.




